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R ózi przem knęło  przez m y śl, że la  k ob ieta  

w  sw e j z ie lo n k aw o  burej su kni z gładko przy- 
czesan em i ciem nem i w ło sam i, z lesk ny m  w y­
razem  łagod nych , b lado n ieb iesk ich  oczu przy­
p om ina skrom ny, w onny kw iat-rezed ę. R ów nie 
n ik ła , n iepozorna, bez odrobiny barw  g orących , 
św ietn y ch , a przep o jona d elik atną, m iłą w onią 
k o b ie c o śc i dobre] i u czu ciow ej.

D ziew czyna w patrzyła s ię  w  Iw arz nau czy­
cie lk i, b ied ną, zm ęczon ą Iw arz z k aczk ow aly m  
n osem , z za  szerok iem i anem icznerr.i ustam i, 
z żó llaw ą o cytrynow ym  odcieniu  cerą , poryso 
w an ą  s ie c ią  c ien k ich  zm arszczek .

-  Ile pani m a lat, p anno Julio ?  -  szep n ęła .
-  T rzy d zieści Irzy.
-  T rzy d zieści lr z y ? l . . .  D opraw dy ?1... -  w y­

rw ało  s ie  W andzie -  a ja  m y ślałam ...
U gryzła s ię  w  jezyK, sp o strz e g a ją c , że ch ce  

p ow ied zieć głupstw o.
-  A ty m y śla łaś  pew nie, że p ię ć d z ie s ią ll -  

z a śm ia ła  s ię  przykro i ja k o ś  ostro  p anna Julia. — 
T a k  1 W iem . że  w ygląd am  na tyle... No, gdybyś 
ty tyle co  ja  n ap raco w ała  s ię , n am ęczyła , prze­
cierp ia ła ... Nie życzę ci tego, m o ja  W andziu...

R ózia  sp o jrz a ła  z niem ym  w yrzutem  na k o ­
leżan k ę . a W anda zaw styd zona praw ie ze Izam i 
w o cz a ch  rzu ciła  s ię  pannie O żarsk ie j na szy ję .

-  Ależ pani m nie źle zrozu m iała ... Ja nie 
to... nie to w cale ... ja  w łaśn ie  m iałam  na m yśli, 
że  pani je s t je s z c z e  m łod a i nie p ow in n a tak  
rezyg n ow ać 1... Jeszcze  pani sp o tk a  s z c z ę śc ie  na 
sw e j drodze 1..

-  Ja tak że jes tem  tego pew na 1... -  zaw tó ­
row ała  R ózia , o b e jm u iąc  Julię rów nież ram ie­
niem .

-  B ęd ziem y  je sz c z e  tań czy ć na w eselu  panny 
Julii Jako  dróżki 1 -  zap ew n iała  W anda już 
z u śm iechem .

-  Moje wy poczciwe, drogie dziewczęta 1 - 
rozczuliła si? panna Ozarska -  ja wiem, że 
wy mi życzycie jak najlepiej 1... Tyle miałam 
uczenie, a żadne nie były mi tak blizkie, jak 
wy... No, opowiadajcie, co u was słychać?... 
Kiedyż twój ślub Wandziu?..,

D ziew czyna w estch n ęła .
-  Nic w iem ... T a  w ejn a  w szystkiem u  sło i 

na p rzeszkod zie ... I drożyzna faka... Kazik nie 
m oże sk o ń cz y ć  sw o je j pracy  h a b ilita cy jn e j.

-  0 1  to b ieu a... Z resztą  n iew ielk a... M łodzi 
je s te ś c ie  o b o je , m o żecie  trochę p o czek ać... A ty, 
Róziu m ilc z y sz ?  Nic mi nie o p o w ia d a sz ?  Dow- 
gird z d ró w ? P is z e ?  -  panna G żarsk a  znała 
ta je m n ice  serco w ą  G oldbaum ów ny.

-  je s t  teraz na urlopie...
-  W ięc p rzy jech ał n a re sz c ie  1... No i c ó ż ?  

có ż ? ... T w o i rod zice n ic nie z m ia rk o w a li? ... 
A jen o  m a tk a ? ... I co  zam v ślacie  ro b ić ? ...

W  tem  żyw em  zain teresow aniu  op rócz praw  
dziw ego w sp ó łczu cia  by ła  tak że szczyp ta  n ie­
zdrow ej ro m an so w ej c ie k a w o ści.

P a n n a  ju lia  O żarsKa w braku w łasn y ch  prze 
żyć m iłosnych  ogrom nie iu biia  czy iać erotyczne 
p o w ieści i s łu ch a ć  o cudzych sp raw ach  se r­
cow y ch .

R ozm ow a, p od sycon a pytaniam i i w ykrzy kn i­
kam i Julii, p otoczyła s ie  w arik o  i poufale. N agle 
p anna G żarsk a  przerw ała nić op ow iad ania i sp o ­
g lą d a ją c  n a  ś licz n ą  a la b a stro w ą  p łeć W andy, 
zapytała  n ie sp o d z ia n ie :

-  Co też ty rob isz , m o ja  W andziu , że m asz  
taka m atow ą c e rę ? .. .  B o  m nie s ię  tak  tw arz 
b ły szczy , że c o ś  okrop n ego  1...

O bie panienki przyw ykł} do tak ich  nagłych , 
d ziw ecznych  w y sk o k ó w  sw ej d aw nej m istrzyni, 
to też nie w ybuchnęły  g łośnym  śm iech em  ani 
naw et n ie zdziw iły sie. U śm iech n ęły  s ię  tylko 
dyskretn ie. T e  n iesp od zian e trosk i o cerę, o ręce,
0  figurę, o w ło sy  n ależa ły  do n iew innych  śm ie- 
szn o stek  panny O żarsk ie j.

-  j a . . ja ... n ic  na fo nie robię... -  o b ja śn ia ła  
z  pew nem  zak łop otan iem  W anda, k tó re j b rod a
1 k ą cik i ust drgały  zdradliw ie -  a le  s ły sza łam , 
że  na tłustą cerę  bardzo dobry je s t  puder ry­
żow y.

-  P ud er ryżow y p ow iad asz  ? ... Ach 1 to tak ie  
w szy stk o  drogie teraz 1...

T e  niby  prefen syon aln e s ta ran ia  o p ow ierz­

ch o w n o ść  nie w ychodziły  z stadyum  platon icz- 
nego. ju lia  raczei zd ecyd ow ała s ię  p o sła ć  zno­
wu bratu  ja k i „dodatek" a lb o  kupić c iep łe  poń­
cz o sz k i sw ej u lubionej m ałe j M ani, có re cz ce  
stróża , an iżeli w yd ać ch o ćb y  g rosz  n a  ja k i k o ­
sm etyk  lub st oik.

T o  sam o  było u m ej z m ężczyznam i... M a­
rzyła o m iło ści, nie u m iała jed n ak  n iety lko zdo­
być s ię  na n a lż e jsz ą  kok ieterye, a le  w  tow a­
rzystw ie m ęsk iem  sta w a ła  s ię  m ilcząca , bezradną, 
zalękn ion a... Im  bardziej je j s ię  m ężczy zna p o­
dobał, tem  trw ożliw iej u su w ała  s ię  od niego

-  U rodzona stara  p anna -  tw ierdziły  ku ­
zynki i k o leżan k i panny O żarsk ie j.

ju lia  p z e s u n ę li ręk ą  po sw o je j tw arzy 
i ch c ia ła  je sz c z e  ja k ą ś  na ten tem at rzu cić 
uw agę, k ied y  zapukano, do drzwi.

-  P ro s z ę !
W  progu stanęła ' e leg an ck a , śred n ieg o  w zrostu  

o só b k a , o trzep u jąc śn ieg  ze sw ej spód n icy  i cz a r­
nych o b cis ły ch  k am aszy .

-  A l F ran ia ... ]ak  s ię  m a s z ? ... P ro sz ę  cię , 
pozw ól d a le j, bo  zim no. -  ju lia  p osp ieszn ie 
zam k n ęła  drzw i, przez które w targ n ął do pokoju  
prąd m roźnego pow ietrza.

-  D obry w ieczó r 1 -  zad zw on iła  cien k im  
troch ę, afektow anym  g ło sik iem  p anna F ran ia  
i odrazu s ta n ę ła  pr^ed lustrem , aby  s* b ie  po- 
oraw ić troch ę rozw ichrzone k arb o w an e loczki 
i śm ia ło  odw inięty  z boku k ap elu sz  z dużem  
piórem , n a śla d u ja cem  stru sie .

- A c h l  ja k  tu c ie m n o !. .  N ic nie w idzę... 
a k ap elu sz  przekrzyw ił mi s ię  zd a je  się ... P o- 
św iećn o  mi lam pą 1 M ogłabyś dopraw dy zdobyć 
się  już raz nn p okój z elektryką 1...

ju lia  sp e łn iła  żąd an ie sw eg o  g o śc ia . P an n a  
F ra n ia  przez długa ch w ilę  przyprow adzała  do 
porządku sw o ją  ozdobę giow y, poczem  dopiero 
zw ró ciła  s ię  z p ow ilan iem  do R ózi i W andy.

W  niedużym  pokoju  aż duszno zrobiło  się  
od m ocn y ch  perfum , k fórem j p rzep o jon e były 
je j su kn ie i zan ad to  h a ła ś liw ie  od je j głosu 
cien k ie g o  a g ło śn eg o  i k rzykliw ego śm iech u .

Us>adła n a  podsunielem  je j przez Ju lię k rześle , 
za lo zy ła  nogę na nogę, u k azu jąc  p ofroszę ko 
ronki sp ód n iczk i i cien iu tk ie  g azow e p ończochy. 
S ięg n ę ła  dc pu dełka z pom ad kam i i chru p iąc 
cu k ierek  m ó w iia :

-  ja k  leż ty w y se k o  m ieszk asz , m o ja  k o ­
ch a n a  1 U li . .  zm ęczy łam  się ...

-  Nie s ia ć  m nie na p ierw sze piętro — u śm ie­
ch n ęła  s ię  ju lia .

-  B o  nie u m iesz s ie  urząd zać, m o ja  k o c h a ­
na 1... ]a ci fo już daw no m ów ię 1.. T rz e b a  u m ieć 
ż y ćl... K io m a spryt i energ ię, poradzi so b ie  
zaw sze.

Aforyzm  len w y g ło siła  panna F ran ia  z ogrom ną 
p ew n o śc ią  s ieb ie  i ze s ia n o w c z o śc ią . w yklu ­
c z a ją c ą  w sz e lk ą  cp o z y cy r. led n ocześn ie  spo 
s frz e g a ją c  pudełko na sto le , s ^ g n ę ła  do różow ą 
pom adkę i ję ła  ją  n ag ry zać bardzo biały m i zę­
bam i.

-  T ru d n o -so b ie  rad zić przy tak ie j drożyźnie. 
Co s ię  zarobi -  w szy stk o  m ało  -  w estch n ęła  
p anna O żarska -  gdyby to w o jn a  sk o ń czy ła  się...

-  E ch , w ojna... w o jn a ... M a o cz y w iśc ie  sw o je  
niew ygody, ale m a też i pew ne w ygody... po­
w iedziałabym  naw et, że duże...

-  T o  sam o  m niej w ięce j pow iedziałby  m ój 
o jc ie c  -  p rzem knęło  R ózi przez m yśl.

W andzie oczy  b ły sn ęły  oburzeniem , a ju lia  
zsu n ęła  brw i i sp o irzk ła  na zad ow oloną z w ojn y  
e leg a n ck ą  o só b k ę  p ow ażnie i su row o.

-  ja k  m ozesz  naw et c o ś  pod obnego pom y­
ś le ć , Franiu  1... W o b ec tego ogrom u n ie sz cz ę ść , 
nędzy, bólu ty...

-  T e re re re l Z aw sze zaczy n asz  z w y so k ieg o  
fonu, a ja  m ów ię o tl fak p iak ly czn ie ... z p o­
w szed n iego  punktu w idzenia... Co jed n ak ow oż 
nie zn aczy  w cale , abym  so b ie  m iała  życzyć 
D rzediużenia w o jn y , albo  n ie  w sp ó łczu ć n ie ­
szczęśliw y m  -  co fa ła  s ię  -  M n ie jsza  z tem 
zresztą ... W iesz , w ca le  nie złe te pom adki... x

W zię ła  drugi cu k ierek  i jad ia , sm a k u ją c  z u- 
pod obaniem . P u lch n e je j,  grube, karm inow o- 
czerw one w arg , poru szały  s ię , m la s k a ją c  z lck k a , 
ja k  u ludzi nadm iernie czu ły ch  na rozk osze 
p od niebien ia.

-  W cale, w ca le  dobre... Doprav/dy, gofow am  
cię  p osąd zić , m o ja  ty m oralisfk o , że p ocichu  
c ią g n iesz  „ p a se cz e k " , a lb o  m asz  ja k ic h ś  ta je ­
m niczych  w ie lb icie li -  ro ześm ia ła  s ię  po sw o ­
jem u  g łośn o , k rzyk liw ie i z ja d ła  je sz c z e  jed n ą  
pom adkę.

-  Ani jed n o  ani drugie -  odparła ju lia  
su ch o .

________ NOWOŚCI ILLUSTROW ANE_________ $

To, co w ustacn Wandy brzmiało jak nie­
winny żarcik, u Frani nabierało zgoła innego 
charakteru. Było w tem coś lekceważącego, 
obraźliwego. Głucha ziość poruszyła się w julii. 
Co ta Frania właściwie sobie myśli?! Źe fylko 
ona może mieć wielbicieli ? 1...

Panna Ożarska uczuła niechęć do fej roze­
śmiane], wystrojonej, pewnej siebie kobiety. 
Z pewnem zadowoleniem uświadomiła sobie, 
że Frania pomimo swych sukcesów, o których 
chetnie i dużo mówić lubir nie zdołała dotych­
czas zdobyć obrąezki ślubnej.

-  A nie iest już taka młoda 1... Niewiele 
młodsza odemnie. Ale jak świeżo wygląda 1 
jakby między nami byio conajmniej kilkanaście 
lat różnicy -  pomyślała z żalem.

Spokojnie wysłuchała opowiadania Frani 
o fem, jak lo jakiś nadzwyczaj przystojny i ele­
gancki brunet szedi za nią przez kilka ulic i od­
prowadził aż lufaj, pod samą bramę. Opowia­
dająca analizowała szczegółowo tc swoje uliczne 
przeżycie, kreśliła słowami barwny obraz, zda­
jąc się zupełnie nie zwracać uwagi na fo, że 
wśród audyioryum budzi zainteresowanie mniej 
niż średnie, że nikt nie podsyca jej swady ża- 
dnem zapytaniem lub komentarzem, że Wanda 
Borowicka ma minę wyraźnie znudzoną, Rózia 
uśmiecha się pobłażliwie, a w oczach panny 
Ożarskiej migaia ogniki ironii.

Panny Frani Grabkówny nie możnaby wła­
ściwie po dokładnym a sprawiedliwym prze­
glądzie rysów jej twarzy nazwać ładną. Miała 
stanowczo usta za grube i zbyt wysunięte, nos 
za krótki i nadto zadarty o szerokich nozdrzach, 
oczy za małe jakiejś barwy nieokreślonej zie- 
łonawo szarej, głowę stanowczo za dużą

Jednakowoż całość nietylko była nic brzydką, 
ale nawet ponętną. Wady swej powierzchowności 
umiała panna Frania pokryć tak zręcznie, że 
nie raziły. Nadmierną wielkość czaszki masko­
wało odpowiednie uczesanie lśniącvch, bujnych 
włosów, uzupełnionych różnymi lokami i pod­
kładkami. Małe, nieładnie oprawne oczy jaśniały 
szelmowskim sprytem, wesołością i kokieteryą, 
a właścicielka ich umiała manewrować n emi 
stosownie do syfuacyi. O kształcie nosa można 
byio zapomnieć, patrząc "a cerę świeżą, biało- 
różówą, gładką, młodzieńczą, pomimo dwóch 
faidek, klóre zaznaczyła już koło brody ukoń­
czona trzydziestka. Grube, wywinięte wargi pło­
nęły soczysiym wilgotnym szkarłatem i uśmie­
chały się zalotnie, odsłaniając zęby dfobne, 
równe, olśniewająco biaie. Głębokie wycięcie 
bluzki pozwalało widzieć szyie krótką trochę, 
ale biała i jak utoczoną, która miękką linią opa­
dała ku ramionom i kwadrat atłasowej, wypie­
lęgnowanej skóry.

jaskrawe barwy ubrania harmonizowały z caia 
aż nadto śmiałą powierzchownością Grabkówny, 
a krój sukni uwydatniał plastycznie pełne, za­
okrąglone kształty. Krótka, modna spódniczka 
zakrywała Jydke, zaledwie do połowy ukazując 
nogę, dość grubą w kostce o stopie niezbyt 
maiej lecz zgrabnej, obutej w elegancki, lakie­
rem okładany bucik.

Bił od tej kobiety jakiś urok czysto zmysło­
wy, oreżniacy... Każdy jej ruch, każde spojrze­
nie miały w sobie coś wyzywającego.

Mogła się podobaś lub nie, z pewnością 
jednak prawie każd?mu mężczyźnie rzucała się 
w oczy. Nietrudno też byio uwierzyć, że ią często 
spotykają uliczne zaczepki.

Kiedy Frania skończ1 ia swoje opowiadanie, 
wyczerpawszy temat wszechstronnie i przyta­
czając na zakończenie ciętą odprawę, jaką „spe­
szyła" przygodnego donżuana -  julia zauwa­
żyła :

-  Wiesz, powiem ci szczerze, że jeśli nie 
chcesz narażać sie ua zaczepki durniów, fo nie 
powinnaś nosić na kapeluszu takich krzycząco 
czerwonych kokard.

-  Co?l |abym miała dla kogoś zmienić spo­
sób mojego ubierania?... Al to dobre sobie... 
Zresztą cóż mi to szkodzi, że mnie ktoś zaczepi. 
A fen, powiadam ci, nie byl żaden dureń, ale 
bardzo ładny chłopiec... Samabyś z przyjemno­
ścią popatrzyła na niego.

Złośliwie zerknęła z pod powiek na mało 
powabną koleżankę.

-  Ale doprawdy, co ja mam za głowę!... 
Tak się z wami zagadałam -  pochłonięta w zu­
pełności własną osobą, nie dostrzegła, że to 
tylko ona właściwie gadała -  że zapomniałam, 
po co tu przyszłam. Mam dla ciebie lekcyę, jula.

(Ciąg dalszy r>aatąpl).


